
Ł?oU V. Nr. 217. Sosnow ice, wtorek 26  sierpnia 1930 roku. Cena numeru 10 groszy’,
BM W ł

CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.870. Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenumerata wy­
nosi miesieeznla

zł. 2.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego 2-1r. 8 te­
lefon 4-97. telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.878.

r i r i r r T w  RADOM Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 2 4 ,teł. 5-98; DĄBROWA, ODDZIAŁY ! s-«rn Mała 14. tel. 2-77: ZAWIERCIE, ni. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Marszalek Piłsudski na czele rządu
Skład gabinety pozostał bez zmian

Ppłk. Beck mianowany ministrem bez teki.
W ARSZAW A, 25. 8. (wl.)

Dziś o godz. 10.55 przybyi ze Spa 
ły  d0 W arszawy p- prezydent Rzpii 
tej.. Również przybył rano z Sule­
jówka marszałek Piłsudski.

O godzinie 11.80 w gmachu pre- 
zydjum rady ministrów nastąpiło 
pożegnanie ustępującego prem jera, 
pułk. Walerego Sławka. W  imieniu 
urzędników prezydium  rady mini­
strów serdeczne przemówienie po­
żegnalne wygłosił szef biura rady 
ministrów pułk. Sehatzel.

W  odpowiedzi zabrał głos prern 
je r Sławek, żegnając swoich naj­
bliższych współpracowników.

O godzinie 12.30 poczęli nadjeż 
dżać do prezydjum  rady ministrów, 
przebywający w W arszawie mini­
strowie. O statni przybył marszałek 
Piłsudski.

Około godziny 1-ej rozpoczęło 
się posiedzenie rady gabinetowej, 
które trwało bardzo krótko. Następ 
nie wszyscy m inistrowie opuścili 
gmach rady ministrów, na krótkiej 
tylko konferencji z marszałkiem 
Piłsudskim pozostał m inister M atu 
szewski.

W  związku z tą  konferencją ro­
zeszła się pogłoska o możliwości 
zmiany na stanowisku m inistra 
skarbu. W ysuwano już naw et kan­
dydaturę obecnego wicem inistra 
skarbu, Starzyńskiego. Niedługo 
jednak potem pogłoska ta  została 
zdementowana przez czynniki, zbłi 
żone do rządu-

O godzinie 1-ej marszałek P ił­
sudski udał się na Zamek. K onfe­
rencja między p. prezydentem 
Rzpiitej a marszałkiem Piłsudskim 
trw ała przez czas dłuższy.

Przesilenie gabinetowe wywoła­
ło wśród opozycji wielkie zaniepo­
kojenie. N iektóre kluby Centrole­
wu wysłały dziś telegraficzne wez­
wania do swoich członków-, aby 
przybyli na posiedzenie klubów w 
dniu i  września b. r.
N O M IN ACJA  NOWEGO RZĄDU

O godzinie 5-ej pop. prezydent 
Rzpiitej podpisał dekrety nomina­
cyjne członków rządu.

P rzed godziną 6-ą na Za men 
przybyli wszyscy, obecni w W arsza

PER U  W OGNIU R EW O LU C JI.
LONDYN, 25.8. Rewolucja w Pe 

ru  rozszerza się.
W  mieście Arecjuiba zbuntował 

się garnizon. Oficerowie aresztowali 
gubernatora i obsadzili ważniejsze 
punkty strategiczne miasta.

W  ciągu soboty i niedzieli rewo 
lucja rozszerzyła się na szereg miast 
republiki Peru. Rząd peruwiański 
zablokował port Molendo i wstrzy 
mai ruch na linjach kolejowych pro 
wadzących do zbuntowanych okrę­
gów.

Rewolucjoniści ogłosili usunię­
cie ze stanowiska prezydenta Ne- 
guia i stworzyli nowy rząd.

W edług niesprawdzonych pogło­
sek prezydent Peru schronił się do 
gmachu poselstwu St. Zjedn. w Li 
mie.

Rząd wysłał przeciwko zbunto­
wanym oddziały wojska. W alki roz 
poczęły się. Są zabici i ranni

wie ministrowie, z premjerem mar 
szałkiem Piłsudskim  na czele i zło 
żyli przysięgę.

Następnie marszałek Piłsudski 
udał się do gmachu rady  ministrów 
gdzie odbył dłuższą konferencję z 
pułk. Beckiem i b. premejerem 
Sławkiem.

Skład gabinetu pozostał bez 
zmiany, powołany tylko pułk. Bec­
ka, jako m inistra bez teki.

Do rady  ministrów' przydzielony 
zestal noza+em nowy urzędnik, por. 
Em il Vaequeret, dotychczasowy o- 
ficer do szczególnych spraw przy 
marsz. Piłsudskim .

P P U Ł K . JÓ Z E F BECK.
Pułkow nik Beck, wysuwany obec­

nie niejako na łącznika pomiędzy m i­
nistram i, a m arszałkiem  Piłsudskim, u- 
rodził się w 1894 r. w W arszawie. Był 
on synem ówczesnego wicemin. spraw  
wewnętrznych. S tud ja odbywał na  po 
3-i+eekniee lwowskiej, a następnie-w ek 
sportówee w W iedniu.

W  1914 r. pułk. Beck w stąpił do leg 
jonów, a w 1918 r. razem  z gen. R y­

dzem Śmigłym bra ł udział w pracach 
POW. W 1919 r. skończył szkołę szta- , 
bu głównego, a  wczasie walk z bolsze­
wikam i odbywał służbę w dowództwie 
pierwszej arm ji. Pod koniec walk, 
pułk. Beck znajdował się w kwaterze 
naczelnego wodza, jako szef oddziału 
sztabu wodza. .

W  1922 — 23 r. był attache wojsko­
wym w P aryżu  i B rukseli, a w 1926 
szefem gabinetu m in is tra  spraw  w oj­
skowych.

*  *  *

Chcąc najogólniej ocenić wiado­
mość o zmianie rządu, którą nieocze 
kitkanie dla szerokiego ogółu przy 
niósł dzień sobotni, można przede- 
wszystkiem stwierdzić bez waha­
nia : wiadomość o objęciu steru rzą 
dów przez marszałka Piłsudskiego 
zelektryzowała społeczeństwo. Ta 
jedyna zmiana personalna, mieści w 
sobie cały program, nadaja mu wy 
raźną treść i rzuca jasne światło na 
rozwój sytuacji wewnętrznej w 
Polsce w najbliższej przyszłości.

Nie oznacza to oozywiście, iżby 
w zasadniczych linjach rządzenia

Turc ja  cz łonk iem  ligi n a ro d ó w ?
W IED EŃ , 25.8. Wedle donie­

sień dzienników z Angory, czynio 
ne są tam przygotowania celem 
przystąpienia T urcji do ligi naro­
dów.

Podróż tureckiego m inistra spraw 
zagrańicznych do Moskwy, która 
ma się odbyć w końcu września, 
stoi wt związku z tą  decyzją, mimo, 
iż oficjalnym celem podróży mini­
stra  jest rew izyta K arachana, który

w ubiegłym roku złożył wizytę w 
Angorze.

W  rzeczywistości chodzi jednak 
rządowi tureckiemu o przekonanie 
rządu sowieckiego, iż T urcja musi 
ze względów państwowych przystą 
pić do ligi narodów. Niemcy i 
A nglja znajdują się pomiędzy pań 
stwami, które nakłaniają Turcję do 
tego kroku.

Cud nad Wisłą w  kaplicy loretańskiej
Por t re ty  Ojca św. i M arsza lka  Pi łsudsk iego  

naczelnemi postaciami fresków.
RZYM, 25.8. Zwycięstwo nad 

bolszewikami pod W arszawą zosta 
ło upamiętnione na freskach w ka 
plicy polskiej w sanktuarjum  Naj 
świętszej M arji Panny w Loreto. _ 

W  środku fresku znajduje się 
M atka Boska Częstochowska, po le 
wej stronie bohaterski kapelan ks. 
Skorupka, po prawej stronie zaś 
karynałowie Kakowski i  Paibor,

wraz z ówczesnym nuncjuszem apo 
stolskim, a dzisiejszym Papieżem 
Ratti'm , nad głową którego widnie 
je w chmurach tja ra  papieska.

Postać P iusa X I nie została je­
szcze ukończona, po jej ukończeniu 
autor fresku zabierze się do malo­
wania postaci marszałka Józefa 
Piłsudskiego, jako zwycięskiego wo 
dza, na koniu.

państwem miały zajść jakiekolwiek 
zmiany. System, zainaugurowany 
przewrotem majowym, nie dozna i 
teraz żadnego odchylenia.

Z poprzednich enuncjacyj mar­
szałka Piłsudskiego wynika bez 
cienia niejasności, że objęcie przez 
niego szefostwa rządu nastąpi w 
chwili, kiedy sytuacja wymagać bę 
dzie posunięć rozstrzygających, kie­
dy kierownictwo spraw państw o­
wych będzie musiało spocząć bezpo­
średnio w rękach jednostki rozpo­
rządzającej największym autoryte­
tem, w ytykającej zasadnicze lin je 
polityki państwowej.

Państwo polskie przeżywa, nie- 
tylko ogólny kryzys gospodarczy. 
W  tej dziedzinie nie nastąpiły osta 
tnio żadne wypadki, któreby musia 
ły pociągnąć za sobą jakieś szcze­
gólne. kroki ze strony rządu. P rze­
bieg kryzysu idzie normalnie i nie 
wzbudza większych obaw. Nato­
miast atmosfera polityczna do mala 
znacznego zgęszczenia wskutek 
akcji stronnictw opozycyjnych, któ 
rym  w sukurs idą elementy skra :ne, 
usiłujące z walki wewnętrznej pol­
skich obozów politycznych stwo­
rzyć zyski dla własnych odrębnych 
celów.

Unieszkodliwienia tych obja­
wów mógł oczywiście dokonać rząd 
płk. Sławka, nie tu  przeto leży przy 
czyna jego ustąpienia. Elementy sy 
tuacji zbiegły się jednak w taki spo 
sób, że czynniki najwyższe musiały 
przyjść do przekonania, iż nad­
szedł moment do wzmocnienia auto 
ry tetu  rządu i do decydującego po 
dejścia do najważniejszych zagad­
nień państwowych.

Jeżeli więc społeczeństwo z pel 
nem zaufaniem odnosiło, się do po­
przedniego rządu, to objęcie kiero 
wnictwa jego w tym  samym skła­
dzie przez marszałka Piłsudskiego 
powita niechybnie z prawdziwym 
entuzjazmem, widząc w niem kate­
goryczną zapowiedź ukrócenia roz­
pętanej swawoli i stabilizacji stosun 
ków. W  pierwszym rzędzie zostało 
to należycie ocenione przez opinję 
polityczną zagranicą.

18 księży katolickich na zesłaniu w Sowdepji
w śród  6 .0 0 9  nieprawomyślnych.

W skutek przepełnienia obozów „wewnętrznej em igracji14. (
koncentracyjnych i więzień na wy- W grupie tych „emigrantów 
spach Sołowieckich departament znajduje się kilku wybitnych profe- 
więziennictwa Sowietów otrzymał sorów uczelni wyższych, mzynie- 
polecenie od GPU., aby w termi- rów i około 100 duchownych, 
nie dwumiesięcznym m iasta Pierm  _ Między zesłańcami Tuchown^mi 
i W iatka były przygotowane na jest 18 księży Katolickich z U krainy 
przyjęcie 6 tysięcy osob, z pośrod sowieckiej.

Dwie śmiertelne katastrofy samolotowe
RZYM, 25.8. Koło Sardynji 

wkrótce po starcie runął do morza 
z wysokości 300 metrów wodnopła 
towiec wojskowy i zatonął razem z 
załogą, składającą się z pilota, obser

w atora i oficera. ,
W  czasie ćwiczeń lotniczych ko­

ło Tarento uległ również katastro­
fie wodnopłatowiec przyezem pilot 
poniósł śmierć na miejscu.

ŚM IERĆ 3-CH OSÓB POD B E L ­
K A M I STODOŁY.

LU BLIN , 25.8. Dnia 23-gi bra. 
o godz. 10-tej rano w m ajątku Tro 
janów, pow. Garwoliński, wskutek 
burzy zawałiła się stodoła, w któ­
rej znajdowało się 6 osób. Trzy oso 
by poniosły śmierć, pozostałe są 
ranne.

Z MOSKW Y DO M A Ł K IN I 
POD WAGONEM.

BIA ŁYSTOK, 25. 8. W dnia 
wczorajszym na stacji M ałkinia 
pod jednym z wagonów pociągu 
Moskwa — W arszaw a odnaleziono 
15-letniego W itolda Mickiewicza, u- 
rodzonego w pow. wileńskim, a za­
mieszkałego stale w Moskwie. Mim 
kiewicz pod wagonem odbył podroż 
z Moskwy do Małkini.
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O D S Ł O N IĘ C IE  T A B L IC Y  KTJ 
C ZCI K R Ó L A  S O B IE S K I ECO 

N A  W Ę G R Z E C H . 
B U D A P E S Z T , 25.8. W czoraj o 

g. 6.15 rano  specjalnym  statkiem  
udała  się pielgrzym ka polska do 
Oesztergomu, celem wzięcia udziału 
w  uroczystości odsłonięcia tam icy 
pam iątkow ej dla uczczenia zwycię­
stw a króla Sobieskiego nad  tu rkam i 
pod P arkanam i i Ostrzychom em .

Po przybyciu do Oesztergonu u 
w yjśc ia  z p rzystan i pielgrzym ka zo 
sta ła  pow itana  hym nem  narodow ym  
N a pow itanie przedstaw iciela m ia­
s ta  odpowiedział ks. biskup Ku lu­
na, następnie uform ow ał się pochocl, 
k tó ry  przeszedł do Bazyliki. Z B a­
zyliki udała  się p ielgrzym ka do 
ru in  zam ku sw. S te fana , n a  k to iego  
murac-h um ieszczona została tab lica 
dla uczczenia zwycięstw a k ró la  Ja -
ua I I I .  , . .

N a uroczystość odsłonięcia przy  
był ks. p rym as W ęgier Seredy, ks. 
p rym as polski H lond charge d a f­
fa ires  Ł azarsk i, konsul dr. Strakosz, 
liczni przedstaw iciele duchowień­
stw a oraz tłum y publiczności

SKŁAD KOSZTOWNOŚCI PO H ER­
SZCIE ROZBÓJNIKÓW W YKRYTY  

PRZEZ POLICJĘ W ILEŃSKĄ. 
WILNO, 25. 8. P olicja  zatrzymała 

E ugeniusza Łukjanowa i K onstantego  
Okuszlta, obu zam ieszkałych w Łuż- 
kach ,w chwili, kiedy usiłow ali sprze­
dać jublilerom  wileńskim  biżuterję o- 
dziedziczoną po ojcu, herszcie bandy 
rozbójniczej, który w r. 1922 został 
przez sąd bolszewicki skazany na karę 
śmierci.

W m ieszkaniu Łukjanowa znalazła 
policja klejnoty olbrzymiej wartości, 
poza tem srebro stalowe i inne przed­
m ioty wartościom e.

Olknsi ko był zaangażowany przez 
Łukjanowa do pośredniczenia przy 
sprzedaży za co otrzym ywał dziennie 
3f, zl. i zwrot kosztów podróży.

U C Z C Z E N IE  PO L E G Ł Y C H .
W IL N O , 25.8. Sam orząd w ileń­

ski chcąc uczcić .pamięć żołnierzy - 
w ilnian, poległych w sie rpn iu  r. 
1920 w  bitw ach na  przedm ościu 
W arszaw y, zdecydował wm urować 
tabłicę m arm urow ą w  kościele ra  
dzym ińskim , n a  k tórej będą w yry­
te  nazw iska w szystkich zabitych.

200 P O L S K IC H  PA RO W O ZÓ W  
D L A  R U M U N JŁ

B U K A R E S Z T , 25.8. P . V etula- 
mi, radca  handlow y poselstw a R. 
P . w Bukareszcie, podpisał dzisiaj, 
im ieniem  polskiego m inisterjum  ko 
m unikacji, umowę z dyrekcją  kolei 
rum uńskich  w spraw ie w ydzierża­
w ienia R um unji 200 polskich paro ­
wozów.

19 UNIW ERSYTETÓW  ATEISTYCZ­
NYCH DO W ALKI Z RELIGIJNOŚ­

CIĄ W SOWIETACH.
MOSKWA, 25.8. Rząd sowiecki w y a 

sygnow ał 15 m il jonów rubli na otwar­
cie 19 uniwersytetów antyrcligijnyeh. 
W iększość tych uczelni przeznaczona 
jest do szerzenia propagandy ałeizm u  
wśród m niejszości narodowych.

Jeden z uniwersytetów powstać ma 
na początku roku szkolnego w Mińsku, 
w lokalu likwidowanej w tym  celu szko 
ły  średniej.

LOCARNO 1 RAPPALLO.

M IE L I R A ZEM  147 LA T. 
i  popełnili samobójstwo.

N O W Y  JO R K , 25.8.—N iezw ykły 
w ypadek  podwójnego sam obójstw a 
w ydarzy ł się w  dzielnicy B ronx w 
Now ym  Jo rku . U zamężnej swej 
córki zam ieszkiwała tam  p a ra  s ta ­
ruszków  je j rodziców. On m iał 74 la 
ta, jego zona była  o rok młodsza. W  
zw iązku m ałżeńskim  przeżyli oni 
51 lat. Czując, że coraz bardziej o- 
p a d a ją  z sił i  s ta ją  się ciężarem  dla 
swego otoczenia, zdecydowali p rzy ­
spieszyć śm ierć i razem  popełnić sa­
m obójstwo.

W yczekawszy na  odpow iedni mo 
m ent, gdy  pozostali sam i w  mieszka 
niu , nap isa li list. w y jaśn ia jący  przy  
czynę ich czynu, poczem odkręciw ­
szy gaz, położyli się do łóżka. Po 
p a ru  godzinach, gdy domownicy 
powrócili, znaleźli parę  staruszków  
bez życia.

W  pozostaw ionym  liście prosili 
oni, by  tak  jak  zgodnie szli przez 
życie, razem  zostali pochowani w 
jednym  grobie.

Niemcy były pierwszem pań­
stwem, które oceniło szerokie mo­
żliwości polityczne i gospodarcze, 
wynikające ze zbliżenia do Sowie 
tów, i spiesznie uczyniło w tym  
kierunku decydujący krok, zawie 
rając układ w Rapallo. W zajem­
nie zbliżenie ułatw iła, analogicz­
na sytuacja obu państw: odosob­
nienie wśród rodziny narodów i 
plany u  Niemiec rewanżowe, u 
Sowietów światobórcze, a zatem 
na dużej przestrzeni równoległe.
Jak  zasadniczą wagę przyw iązy 
wały Niemcy do swego pierwsze­
go i —  jak dotąd — jedynego so­
juszu, świadczy fakt wejścia ich 
do ligi narodów pod warunkiem, 
że nigdy nie będą zmuszane do 
czynnego wystąpienia przeciw 
Sowietom, również gdyby wyma 
gała tego solidarność, w ynikają­
ca ze statu tu  ligi-

Polityczna strona trak ta tu  w 
Rapallo nie została dotychczas 
zużytkowana —  niewątpliwie zre 
sztą głównie z powodu braku do­
godnej sposobności. —  Jest jedy­
nie rzeczą dość prawdopodobną 
(dowodzą tego głosy prasy mos 
kiewskiej), że pierwszy oficjalny 
występ niemiecki w sprawie gra­
nic wschodnich nie odbył się bez 
wiedzy Krem la, a w każdym ra ­
zie, że akcja ta  może liczyć na 
przychylne stanowisko Moskwy. 
Byłoby to zrozumiałe również 
gdyby sojusz niemiecko-sowiec&i 
nie istniał, rewizja granic bo­
wiem,wnosząc w atmosferę polity 
czną Europy wybitne zaostrzenie 
jest dla rewolucyjnych planów 
bolszewickich zjawiskiem tylko 
pożądanem. Ponadto. kieruje się 
przeciw Polsce, i angażując ją  na 
Zachodzie, tem samem osłabia na 
Wschodzie. Dlatego tu  na stalą 
kolaborację niemiecko- sowjecką 
musimy liczyć, choćby nawet z 
jakichkolwiek powodów trak ta t 
z Rapallo przestał obowiązywać.

Nieznaczne również— jak do­
tąd  —  korzyści przyniósł ten t r a ­
ktat, jeśli chodzi o współpracę go 
spodarczą w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Znane są powszechnie 
liczne rozczarowania, jakich do­
znał inwestujący w Z. S. S. R. 
przemysł niemiecki, znane są 
również rozczarowania co do wy 
m iany handlowej. Głębokie i isto­
tne różnice między gospodarką 
kapitalistyczną i komunistyczną 
czynią —  jak  się zdaje w ogól­
ności niemożliwem utrzym yw a­
nie norm alnych stosunków, tem 
więcej, że sowiecka polityka go­
spodarcza przechodzi przez czę­
ste i gruntow ne zmiany „syste­
mów", rzecz już sama w sobie wy* 
kluczająca w ypełniania zobowią­
zań gospodarczych, przyjętych 
wobec zagranicy.

Natom iast znacznie rozbudo­
w ana została ta  galęź sojuszu, 
k tóra dotyczy stosunków wojsko­
wo « przemysłowych. Wiadomo, 
Niemcy przeniosły na teren so­
wiecki te zakłady przemysłu wo 
jennego, których utrzym yw ania 
zabronił im tra k ta t wersalski. Ze 
masowa fabrykacja przez niemiec 
kich inżynierów i za niemieckie 
pieniądze czołgów, samolotów bo­
jowych i gazów trujących ma 
również znaczenie polityczne, się 
gające w dalszą przyszłość, to ja ­
sne.

Ówczesna orjentacja Niemiec „na 
Zachód" k ry ła  w sobie faktyczną 
rezygnację z Rapalla. To też w i­
dzimy w tym  okresie ostre ataki 
prasy  sowieckiej na Niemcy, da­
ją  się słyszeć pogróżki i wzajemne 
pretensje i już się zdaje, że cały 
tra k ta t upadnie również form al­
nie. Zostawiono go przecież jako 
„rezerwę", a ze śmiercią Strese- 
m anna następuje ponowny zwrot 
ku Wschodowi. Polityka niemiec­
ka staje się zaczepna i aw anturni­
cza i z metody łagodnych powra 
ca do systemów nacisków i szan­
taży- Nic dziwnego, że odnowienie 
nrzyjaźni z Moskwą stało się 
znów aktualne. W edług ostat­
nich depesz podłożem zmiany na 
stanowisku szefa Reichswehry 
ma być spraw a ściślejszej współ­

pracy wojskowej z Sowietami, 
czemu dotychczasowy szef, gen. 
Haye, był zasadniczo przeciwny.

Ale mimo tej aktualizacji 
Rapalla umowa lokarneńska nie 
została wypowiedziana. Okazuje 
się stąd, że dążeniem polityki nie 
mieckiej jest zachowanie —  do* 
póki się da i dopóki będzie to po­
trzebne —  dwutorowości politycz 
nej. Targ  na Wschodzie i na Za­
chodzie, wygrywanie tu  i tam  
możliwych korzyści, aby wresz­
cie... Aby wreszcie w jakimś prze 
łomowym momencie rzucić wszy­
stko nie na Locarno, lecz na R a­
pallo.

Jeśli jest w Europie dyplomu' 
ta, który wierzy, że Niemcy tego 
nie uczynią, byłby to najdziwniej 
szy fantasta pod słońcem.

Prace związku miast polskich.
W e w rześniu odbędą się w  związ 

ku m iast polskich posiedzenia trzech 
k o m isy j: statu tow ej, budow nictw a 
mieszkaniowego i organizacji^ zjaz­
dów wojewódzkich oraz posiedzenie 
zarządu związku. ,

Zadaniem  kom isji budow nictw a 
m ieszkaniowego będzie rozpatrzenie 
w szystkich wniosków w spraw ie bu 
downictw a mieszkaniowego, zgłoszo 
nych na tegorocznym  zjeździe m iast 
i  ustalenie tez, k tóre będą przecista- 
wioiiG do uchw alenia zarządowi 
związku, upraw nionem u przez /.jazd 
do przedstaw ienia władzom p ań ­
stw owym  wmioskow w tej  ̂ m ierze w 
im ieniu ogółu m iast polskich.

K om isja  sta tu tow a m a ponownie 
rozpatrzeć p ro jek t nowego _ s ta tu tu  
Z. M. P., k tó ry  był przez zjazd oue- 
słąnw z powrotem  do .zarządu,, łącz­
nie ze w szyśtkiem i popraw kam i, 
zgłoszonemi n a  zjeździe.

W reszcie kom isja dla organiza­

c ji wojewódzkich zjazdów m iast ma 
ustalić  zasady organizacji takich 
zjazdów i rozpatrzeć konkretne p ro ­
jek ty  organizacji zjazdów m iast poz 
nańskich  i pom orskich oraz m iast lu 
bełskich. Z jazdy  te m ają  być zwo­
łane jeszcze w. r. b. Zadaniem  zjaz­
dów wojewódzkich ma być przede- 
wszystkiem  ułatw ienie m iastom  ko 
rzystan ia  ze wzajem nych doświad- 
czeń na  polu gospodarki m iejskiej 
przez zapoznaw anie się z na jp rax - 
tyczniejszem i sposobam i rozw iązy­
w ania poszczególnych zagadnień sa 
m orządu miejskiego.

N adto zarząd Z. M. P . zamierza 
wznowić swe zabiegi u  w ładz pań­
stwowych w  spraw ie popraw y f i­
nansów  m iejskich oraz w  spraw ie 
k red y tu  kom unalnego, _ opierając 
się w  tym  względzie n a  jednom yśl­
nych uchwałach tegorocznego ogól­
nokrajowego zjazdu przedstaw icieli 
m iast.

Nagroda za bestialskig zamordowanie ojca
S ąd  sow iecki uznał to za bohaterski czyn rewolucyjny.
Prasa sowiecka donosi o ciekawym  

procesie, który toczył sic ostatnio w 
sądzie bolszewickim na Białorusi. Na 
„honorowej ław ie oskarżonych za­
siadł prokurator, Grzegorz Dymów, 
któremu zarzucono ojcobóstwo. Sąd je 
dnak skw alifikow ał ten czyn prokura 
tora nie jako karygodną zbrodnię, 
lecz jako „bohaterski czyn rewolucyj­
ny". Okoliczności tego procesu są na­
stępujące:

W r. 1918, podczas wojny domowej 
na Białorusi, w jednej ze wsi przyłą­
czył się do wałęsających się oddzia­
łów czerwonoarmejców młody w ieś­
niak, teraźniejszy prokurator, syn za­
możnego chłopa Jana Dymowa. Przez 
długie lata Dymów nie dawał 0  sobie 
żadnych wiadomości, tak, że ojc/cc uwa 
żal go za zaginionego. N agle przed pa­
ru m iesiącam i młody Dymów zawitał 
do rodzinnej wsi lecz nie w charakte­
rze zwykłego czerwonoarmejca, ale ja­
ko wszechmocny okręgowy prokurator 

Radość starego ojca nie m iała gra­
nic. Lecz gdy dostojnik sowiecki przy­

szedł do domu, zauważył w kącie poko­
ju wiszący św ięty obraz. Nakazał ojcu 
natychm iast wyrzucić g0 . a w chacie, 
urządzić t. zw. „Czerwony kąt" z foto- 
grafją Lenina. Ojca to oburzyło O- 
świadczył, że niema zamiaru na stare 
lata wyrzekać się swoich przekonań re 
ligijnyeh. Pow stała sprzeczka, w toku 
której prokurator zawołał: „Na widok 
świętyc7t obrazów bierze mnie obrzy­
dzenie i wstęt". Po tych słowach sam  
wyrzucił obraz z pokoju. Stary Dymowi 
zawołał wówczas oburzony: „Djable, po 
co wróciłeś do mnie?" Na to rozbestwię 
ny syn zastrzelił ojca.

Sąd m iał charakter „poczatelny", 
a wyrok stwierdził, że Dymów dokonał 
czynu iście rewolucyjnego, pokonaw­
szy w sobie burżuazyjny przesad ro­
dzinny. Za czyn ten postanowiono dać 
mu nagrodę w postaci złotego zf gai ka 
z odpowiednim napisem. Ponadto D y­
mów awansował na generalnego sekre­
tarza „Okrokona", które to stanowis­
ko daje mu pełną władzę na Białorusi*

Audycje radiowe w pociągach
w zorem  zagranicy na kolejach polskich

W  dobie polityki Streseman* 
na stosunki sowiecko-niemieckie 
uleerły pozornemu rozluźnieniu.

P ró b y  odbioru audycy j radjo- 
w ych w czasie podroży pociągiem  po 
w iodły się tak , że w szeregu państw  
n a  głów nych kolejow ych lin jach  ko­
m unikacy jnych  w  pociągach ekspres 
sw ych m ożna już skracać sobie czas 
podróży słuchaniem  rad ja .

N ajlep iej p rzedstaw ia  się ta  sp ra  
w a w Niemczech, gdzie po lin ji B e r­
lin  — H am burg  w pociągach eks- 
pressow ych możne niety lko  odbierać 
audycje  radjow e, ale i p rzeprow a­
dzać telefoniczne rozmowy.

U  nas, aczkolwiek n ie  m ożna 
r>rzem-owadzać rozmów telefonicz­

nych, to jednak  n a  lin ji W arszaw a- 
K raków  w dziennych pociągach eka 
pressow ych m ożna słuchać rad;ja- 
Nowość ta  p rzy ję ła  się u  nas szybko 
tak , że obecnie przew ażna ilość pa­
sażerów, jadących  tem i pociągam i, 
ko rzysta  z program ów  radjowycny 
sk raca jąc  sobie w ydatn ie  dłużący 
się czas podróży.

M in isterjum  kom unikacji nosi 
się z zam iarem  zaprow adzenia po-> 
dobnych in sta lac ji w  pociągach, k u r  
su jących  rów nież i n a  innych  szla­
kach kolejowych*



Kielce w
Sprawie stanu finansowego Kielc 

poświęcaliśmy niejednokrotnie wie­
le miejsca.

Jes t to bowiem miasto, które z 
pośród zulenizowanych miast w 
woj. kieleckiem — znajduje się w 
najbardziej opłakanym stanie finan 
sowym.

Składają się na to specjalne wa­
runki, dzięki którym Kielce, przy 
najbardziej nawet racjonalnych wy­
siłkach nie są w stanie uchronić się, 
od zbliżającej się szybkietni kroka­
mi, ruiny.

Trzeba przecież wziąć pod uwa­
go fakt, że Kielce to miasto, które 
prawie, że nie posiada przeaiysłu. 
Po za kilkoma, stosunkowo bardzo 
małemi przedsiębiorstwami przemy­
słowemu które fundusze m iasta za 
silają nieznacznie, Kielce nie posia 
dają żadnych -większych źródeł do­
chodowych, dzięki czemu egzysten­
cja ich finasowa musi się obracać 
w bardzo skromnych ramach.

Trzeba również wziąć pod uwa­
gę doniosły fakt, że Kielce w chwili 
rozpoczęcia prac wodociągowo-kana 
lizacyjnych, po zaciągnięciu pożycz­
ki ulenowskiej — były już dość zna 
cznie zadłużone. Pożyczka ulenow 
ska stała się dla m iasta ru jnującą— 
zgubą.

Pogorszający się od zeszłego ro­
ku z dniem niemal każdym stan fi­
nansowy miasta został w ostatnich 
czasach ugodzony jeszcze jednym, 
zdaje się, że tym razem śmiertelnym 
ciosem.

Został zniesiony podatek drogo­
wy oraz podatek za leczenie ubogich 
w mieście.

Jeśli weźmiemy pod uwagę oba 
te podatki, to w zeszłym roku bud­
żetowym przynosiły one 400.000 zł., 
sumę jak na stosunki kieleckie bar­
dzo poważną.

Na dobitkę wszystkich niepowo­
dzeń, w tych dniach, jak to już do­
nosiliśmy, hank gospodarstwa kra­
jowego położył sekwestr w urzędzie 
skarbowym na wszelkie dochody 
miejskie, wypływające z ty tu łu  po 
datków od patentów i świadectw 
przemysłowych. Sumy te podejmie 
B. Gl. K. na poczet zaległych ra t i 
procentów pożyczki ulenowskiej

Sytuacja więc obecna — jest 
opłakana, wszystkie drogi zamknię­
te- Znikąd żadnego ratunku.

Tymczasem wierzyciele oblegają 
m agistrat, dopominając się swych 
należności, część z nich pretensyj 
swych szuka w sądzie, elektrownia 
grozi zamknięciem dopływu prądu 
'do oświetlania miasta, urzędnicy 
dopominają się w ypłaty należnych 
pensyj i t. p.

Co będzie dalej 1 Oto cisnące się 
na usta pytanie.

Czy jest jaka droga wyjścia?
— Jes t tylko jedna. Jedynym  ra

„Sswsjearikjia fioraiklia 
Sioła" (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
robaeh źsSądka. M sza k , 
obstrukcji I kam ieni 
żgtdowyth. 

„szw ajcarsk ie tisrzkla  Zioła” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ienia S oziz-- 
tającym  przeeiwko otyłoSsI

n a  ro k  1 9 3 0 -3 1 .
tunkiem dla Kielc może być tylko 
szybka i bardzo wydatna pomoc 
rządowa.

Refleksje powyższe całkowicie 
potwierdza niedawno uchwalony 
preliminarz budżetowy miasta na 
rok 1930-31, który jest wyraźnem 
odzwierciedleniem stanu finansowe­
go miasta.

Jak  to już donosiliśmy budżet

jest deficytowy. Deficyt wynosi 
825.255 zł. Jeśli weźmiemy pod uwa 
gę ogólną sumę budżetową, która 
wynosi dla budżetu zwyczajnego 
2.191.742, a dla nadzwyczajnego 
592.907 — to suma deficytowa w 
porównaniu z ogólnym budżetem 
jest niepomiernie wielka.

Czyż tego rodzaju/ budżet mo­
że czynić jakiekolwiek nadzieje... 
— nawet chyba myśleć o tem ni. * mo 
żna.

Nowi? biskup sandomierski.
Ojciec święty mianował bisku­

pem - ordynarjuszem djecezji sando 
mierskiej ks. prałata Włodzimierza 
Bronisława Jasińskiego, dotychcza­
sowego rektora seminarjum duchów 
nego w Łodzi, kanonika gremjalne- 
go katedry ł ó d z k ie j  i kanonika hono 
rowego kaliskiego.

Ks. biskup nominat Jasiński uro 
dził się dn. 12 czerwca 1873 r. we 
Włocławku. Po ukończeniu seminar 
jum duchownego we Włocławku,

wyższe studja odbywał w Akademji 
petersburskiej. W dniu 13 paździer 
nika 1895 r. wyświęcony został na 
kapłana.

Ks. biskup .nominat znany jost o- 
gółowi, a szczególnie w P iotr Iowie, 
gdzie długo pasterzował, oraz w dje 
cezjach włocławskiej i łódzkiej, ja ­
ko gorliwy kapłan, energiczny dzia 
lacz na niwie społecznej i jako zna­
komity mówca i konferencjónista.

Pożyczka dla rzemieślników Zagłębia
będzie  w ^płaeona  w p ierwszych dniach w m śm  b r
Przyjm owanie przez zarząd po­

wiatowej kasy komunalnej w Bę­
dzinie podań na pożyczki dla rze­
mieślników powiatu będzińskiego 
zostało już w ubiegłą sobotę zam­
knięte.

Podział pożyczki pomiędzy p o ­
szczególnych kandydatów odbędzie 
się na specjalnem posiedzeniu, w 

pierwszych dniach września, poczerń 
nastąpi już wypłacanie pieniędzy.

W posiedzeniu tem, oprócz zarzą 
du kasy komunalnej, wezmą rów­
nież udział przedstawiciele cechów.

Zgłoszeń na pożyczkę jest bar­
dzo dużo, i w ogólnej sumie sięga.- 
ją  one trzech mil jonów złotych.

K wota zaś pożyczki jaka  ma być 
podzielona pomiędzy rzemieślników 
wynosi 300 tysiący złotych.

O przyznanie pożyczki ubiegają 
się rzemieślnicy całego powiatu. Od 
rzemieślników z Sosnowca wpłynę 
ło 264 podań, na ogólną suuię 915 
tysięcy złotych, Będzina 178 podań 
na 699 tysięcy zł., z Dąbrowy 118 
podań na 330 tys. zł., Czeladzi 63 
podania na 215 tys- żł. i z gminy w 
powiecie 59 podań na 190 tys zł. 
Dowiadujemy się również, że zarząd 
kasy komunalnej w Będzinie, po­
czynił starania, aby pożyczka dla 
rzemieślników była Pożyczką obro­
tową, to znaczy, że po spłaceniu 
wszystkich ra t będzie można ponow 
nie zaciągnąć pożyczkę.

Również zarząd kasy poczynił 
starania o odroczenie zaległych o- 
statnich dwuch rat, poprzednio (3 
la ta temu) udzielonej pożyczki.

W hołdzie bohaterskiemu lotnikowi.
Uroczystość poświęcenia płyty ku uczczeniu pamięci 

ś. p. majora Idzikowskiego.
Onegdaj w Tucznej - Babie, ko­

ło Ząbkowic, pod protektoratem  sta 
rosty pow. będzińskiego J . Boxy, 
odbyła się rocznica uroczystego od 
słopięcia i poświęcenia pam iątko­
wej p łyty  ku uczczeniu pamięci 
wielkiego bohatera lotnictwa pol­
skiego śp. mjr. L. Idzikowskiego, 
k tóry zginął w przelocie przez A- 
tlantyk. N a uroczystość przybyli 
przedstawiciele starostw a z p. sta­
rostą J- Boxą na czele, przedstaw i­
ciele sejmiku, samorządów i szkol­
nictwa. W uroczystości wzięły tak ­
że udział okoliczne i miejscowe stra  
że ogniowe i straż żeńska, sam ary­
tanek, z fabryki „Strem “ ze Strze­
mieszyc i Tucznej - Baby, oraz or­
ganizacje półwojskowe i społeczne, 
przyjezdni i okoliczni mieszkańcy 
Tucznej - Baby.

O godz. 10 rano na placu ćwiczeń 
straży ogniowej nastąpiła zbiórka 
wszystkich organizacyj, rapo rt i 
wymarsz ze sztandaram i i orkiestrą 
do miejscowej kaplicy na uroczyste 
nabożeństwo.

Podczas mszy św. chór wykonał 
pienia religijne, a orkiestra smycz­
kowa odegrała cały szereg utwo­
rów kościelnych.

Po nabożeństwie pochód w raz 
ze sztandaram i udał się pod płytę 
śp. m jr. L. Idzikowskiego, gdzie 
przy dźwiękach hymnu narodowe­
go nastąpiło odsłonięcie i • poświęcę 
nie pomnika.

Poświęcenia dokonał ks. prob. 
Libura z Chruszczubrodów, który 
wygłosił okolicznościowe przemó­
wienie.

Pozatem przemówienia wygłosi­
li starosta J . Boxa, prezydent mia­
sta  Dąbrowy Z. Madeyski i dyr. se 
m inarjum  męskiego w Sosnowcu, 
Wł. Mazur- Poczas nabożeństwa szy 
bował samolot wojskowy, k tóry wy 
lądował na grzygotowanym w tym  
celu lotnisku.

Po przyw itaniu lotników, nastą 
piła defilada i zakończenie uroczy­
stości.

O godz. 3 popoł. w miejscowym 
lasku, odbyła się zabawa ludowa o 
bardzo urozmaiconym programie, o- 
raz zawody sportowe.

Inicjatorem  i organizatorem u- 
roczystości był kierownik straży o- 
gniowej Tucznej - Baby, p. Dyns, 
który wraz z miejscowymi obywa­
telami nie szczędził trudów, by u- 
roczystość w ypadła jaknajokazalej.

SJ progu roku szkolnego.
Jeszcze zaledwie kilka dni nas 

dzieli od rozpoczęcia roku szkolne 
go; jeszcze kilka dni, a m ury nar 
szych szkól zabrzmią laesolym roz- 
howoreni dziatwy i naszej miodzie 
ży, poioracającej na ławy szkolne.

Po odpoczynku zasłużonym, na­
sza młodzież imic się z powrotem  
pracy, imię się książki, i'którą porzu 
cila przed kilku tygodniami.

Warto się zastanowić teraz właś 
nie1 nad tem że: jednak diużo, bar­
dzo dużo z te j dziatwy, bardzo du­
żo z tej młodzieży, znajduje się w 
rozpaczliwych u arunkach matm jal- 
nych.

Pozbawieni oni są środków na za 
opatrzenie się w niezbędne książki, 
podręczniki do nauki, przybory 
szkolne.

Ileż takich uczniów, czy uczenie?
Dusza się rwie do nauki, serce 

się wyryw a do w iedzy; le j wiedzy'- 
chciałby się człek nałykać, nasycić 
nią, a tu warunki są straszne, bieda 
szczerząca zęby złośliwie, wyzierają 
ca z każdego kąta izby powiada; ucz 
się ucz, ale z  czego, ale za co?

Więc też przypominamy o tem...
Druga sprawa to studja dla mło 

dzieży, która opuściła szkołę śred­
nią na zaiosze.

Co ta młodzież ma z sobą ro­
bić?...
Czy zbijać bąki, brok szlif owa?! — 
oczekując aż jaką posadzinę złapie..,

Czy poprzestać na tem co posia­
da, czy też zaspokoić owczy pęd ?... 
iść na praiuo aby później po kilku­
letniej nauce zostać urzędnikiem w 
IX  lub X  stopniu służbowym ?...

Uniwersytet! ...
Zapewne że to daje pole'do pra­

cy najodpowiedniejsze, daje a lest at, 
mający wszędzie szacunek i walor.

Ale należałoby już zerwać z o- 
wym fabrykowaniem „specjalistui 
do wszystkiego11.

Polska potrzebuje ludzi pracy, 
fachoiuców !

Fachowców nam dajcie, potrzeb 
nych w tukiem państwie1'jak Polska, 
która , ma przed sobą wspaniale 'po­
le.do rozwoju ekonomicznego.

Morze, zdobyliśm y u licha! Bo­
gactwa mamy naturalne! Flotę bę­
dziemy powiększać!... Powietrze o- 
panówać m usimy! Ot co jest!..

W y  czytelnicy nie wzruszajcie ra 
mionami. Tó piawda  — święto, pre 
wda!

I nam wzruszali ramionami daw 
niej, gdy się icspomnialo o niepodle­
głej Polsce; a widzicie co się stało?

Oto Polska jest wolna, ma woj­
sko, okręty pływające jiod naszą fla  
gą, aeroplany...

Widzicie?!... _
Więc też młodzież nasza do szkól 

zawodowych!
Chłopcy!
Na morze!... Do warsztatów!
Polska W as potrzebuje!

Kino „Czwartak" HieSee
W i e l k i  p r z e b ó j

„Rycerze m iłostek*4
w  r o l a c h  g łó w n y c h :  L i l a  D a m ' t a  

V i c t o r  M . L a g le n .

N a d p r o g r a m  ?

BOMB

CZO PK I H E M O IiO iB A L N E  
„V aricol“ (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenia, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-A6E
Z KOgUtk/BR

j e s t  to  i d e a l n y ,  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u  d o r o s ły c h ,  j a k  i u  d z iec i .  

R .  M . S o r .  W e w n .  Nr. 5334.



K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: NMP. Jasnog.
Julro: Kazimierza 
Wschód słońca 4.38 
Zachód „ 18.41

Krzyż zasługi na piersi zasłużonego obywatela - żyda
Dekoracji dokonał wicewojewoda Kroebl.

Sierpień

Wtorek

R A DI O.
w a r s z a w a .

Wtorek, 26 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy krajowej. P.

A. T. 11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.1U. 
Muzyka z płyt gramof. 13.00. Kom. me­
teor. Po kom. d. e. muz. gramol. 15Jo. 
Kom. gospodar. 16.15. Muzyka z p łyt 
gramof. 17.10. Chwilka lotnicza. 17.do 
Transm. z Krakowa. 18.00. Koncert po 
pul. wyk.: ork. P. R. 19.00. Rozmaitoś­
ci. 19.20. P ły ty  gramof. 19.30. Giełda 
rolnicza. 19.45. Pras. dziennik radjowy.
20.00. Opera „Madame B utterfly  O. 
Pucciniego. W przerwie program na 
dzień nast. i repert. Warsz. Teatrów. 
Miejskich. 22.00. Felieton p. +. „Prawda 
o Robinsonie i  jego występach . 22. U) 
Kom. meteor., poi. sport.

K A T O W I C E .
Wtorek, 26 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z p łyt gramof. 13.00. Kom. me 
teor. z Warsz. 16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. 
Gosp. Woj. Śl. 16.20. Koncert z p łyt gra 
mof. 17.35. Odczyt p. t. „Nad Popra­
dem". 18.00. Koncert popul. z W arsz.
19.00. Codzienny odcinek powieściowy. 
19.15. Rozmaitości, program na dzień 
aast. i kom. harcerskie. 19.30.( „Budtg 
m y własne zacisze domowe . 20.00. 
Opera „Madame B utterfly G. lijfr  
eini‘ego z p łyt gramof. z Warsz. 22.00. 
Peljeton z Warsz. 22.15. Kom. meteor, 
z Warsz., program na dzień nast. o- 
raz nadprogram. 23.00. Muzyka tan. z 
Warszawy.

Ogólna.
(o) Osobiste. Prezes sądu okregowę 

go w Sosnowcu p. Feliks Opeehowski, 
co wykorzystaniu sześciotygodniowego 
urlopu, objął urzędowanie w dniu 25 
bm. i przyjm uje interesantów codzien­
nie w godz. od 11 do 13.

. k. Suchodolski
o r d y n a to r  S z p i ta la  S ie le c k ie g o

choroby kobiece
powrócił,

'y jm u je :  4 i p ó ł  —  6 i p ó ł  p o p o ł. 
in o w ie c , "W a rsz a w sk a  6, te l, 4-20.

Ogłaszajcie się 
,EX PRESIE ZAGŁĘBI A

W czoraj o godz. 12-ej przed poł. 
w  sali rad y  m iejskiej w Kielcach 
odbyła się dekoracja srebrnym  krzy 
żem zasługi M ajera Cettla, k tóry 
podczas p ierw szej ofensyw y rosjan  
na K ielce z narażaniem  własnego 
życia, ukryw ał w  swoim domu przez 
3 dni trzech legjonistów , w ysła­
nych na  patrol.

Polska nie zapom niała o tym  
czynie i po 10 latach dług wdzięczno 
ści został spłacony.

Dekretem  z dnia 1 sierpnia  r. b., 
prezes rady  m inistrów , W alery  Sła 
wek, przedstaw ił C ettla do dekora­
c ji srebrnym  krzyżem  zasługi.

W czoraj o godz. 11-ej przed gma 
chem rady  m iejskiej poczęły się 
grom adzić wielotysięczne tłum y lu­
dzi, rekru tu jące  się ze wszystkich 
sfe r społeczeństwa.

Sala rady  m iejskiej w ypełniona 
była  po brzegi.

O godz. 12-iej przybył, w  za­
stępstw ie wojewody kieleckiego Pa-

ciorkowskiego, wicewojewoda dr. 
K roebl, w tow arzystw ie sekretarza 
wojewody p. Pacbniew skiego.

Pozatem  specjalnie p rzyby li do 
K ielc dw aj byli legjoniści, których 
Cettel u ratow ał od niechybnej śm ier 
ci, ppłk. Z bro wshi, i L izura j Ponia  
towski.

N astępnie obecni by li: p rezy­
dent m iasta Cichocki, w icestarosta, 
przedstaw iciele p rasy  i różnych or 
ganizacyj społecznych.

P rzed  aktem  dekoracji wicewo­
jew oda dr. K roebl w ygłosił k ró t­
kie przem ówienie, w  którem  pod­
kreślił wysoce obyw atelski i p a trjo  
tyczny czyn C ettla, poczem doko­
nał dekoracji.

W zniesiono okrzyk „niech ży- 
je !“, po k tó rym  n as tąp ił cały  sze­
reg  en tuzjastycznych  okrzyków  na  
cześć Polski, m arszałka  P iłsudskie  
go i w ojew ody kieleckiego Pacior- 
kowskiego.

Tajemniczy jegomotf negliżu
na ulicach Sosnowca,

R ozebraw szy się na ulicy, garderobę zostawił po^ latarnią.
W czoraj o godz. 3-ciej w nocy,

pod w iaduktem  kolejowym, obok fa  
b ryk i D ietla w  Sosnowcu, jeden 
z mieszkańców m iasta urządził so­
bie o ryginalny  spacer.

M ianowicie jegomość ów, w raca 
jąc  z k n a jp y  do domu w różowym  
hum orze z nieuzasadnionych dotąd 
przyczyn, zaczął

rozbierać się na ulicy.
W oka m gnieniu ściągnął z sie­

bie spodnie, m arynarkę, kam izel­
kę, kraw at, lak ierk i i pozostał ty l­
ko w bieliźnie.

W łożył na^ głowę kapelusz,  ̂ w  
tak  oryginalnym  stroju, podążył ku 
latarn i, gdzie' złożył swoją gardero 
bę, oddalając się spokojnie w stronę 
Pogoni.

T ra f chciał, że drogą tą  przejeż 
dżał dorożkarz n r. 50, k tó ry  na  w i 
dok tak  niepospolitego spacerowi­
cza, przeżegnał się trzykro tn ie  mnie 
m ając, że ma

z duchem do czynienia.
Po p a ru  m inutach „duch zni­

knął. Dorożkarz podciął konia 
ruszył w stronę stacji. Pod lam pą 
zauważył leżące ubranie i buty, kto 
re  zabrał z sobą i zawiadom ił o
w szystkiem  kom isarja t policji w

Sosnowcu, k tó ry  natychm iast 
wszczął poszukiw ania za o ryg inal­
nym  spacerowiczem, jednakże 

bez rezultatu.
Pozatem  jeszcze k ilku obyw ateli 

Sosnowca, m eldowało rano w korni 
sarjacie, że jak iś  szaleniec w  negli 
żu podczas nocy spacerow ał po 
ulicach m iasta.

W  kieszeniach ub ran ia  nie znale 
ziono nic prócz m okrej chusteczki 
do nosa, bez monogramu. Pozosta­
wione ubranie  jes t zupełnie nowe, 
koloru ciemno niebieskiego, z od­
cieniem zielonkawym. Ciekawe, czy 
też ów jegomość zgłosi się po od­
b iór swego garn itu ru , czyi też 

zrezygnuje  ze sivej zguby.
W  zw iązku z tak  oryginalnymi 

spacerem, po mieśeie k rążą  rozm ai 
te w ersje. N iektórzy tw ierdzą, że 
chodzi tu  o jak iś  grubszy  zakład, co 
jest w zupełności możliwe.

Nr. 217.

Z K ie lc ,
TYDZIEŃ P. C K. W KIELCACH 

od 14 do 21 w rześnia br.
Z arząd oddziału polskiego czer­

wonego krzyża podaje do wiadomoś 
ci, iż tegoroczny „wielki tydzień P .
C. K .“ na  terenie m iasta  K ielc  oraz 
pow iatu  odbędzie się w  term inie od 
14 do 21 w rześnia. K om itet tygod­
n ia  p rzystąp ił już do p rac przygoto­
wawczych w poszczególnych sek­
cjach.

Jednocześnie kom itet tygodnia 
kom unikuje, iż celem zdobycia jak- 
najw iększej ilości fantów  na lo terję  
fantow ą, już w  tych dniach uproszo 
ne panie kw estark i rozpoczną zbiór 
kę fantów  po sklepach, insty tucjach  
handlow ych oraz przem ysłowych. 
W szystkie upoważnione pan ie  do po 
wyższej zbiórki zaopatrzone będą w 
im ienne legitym acje oraz listy  o fiar.

K om itet tygodnia nie w ątpi, że i 
w  tym  roku pp. właściciele sklepów 
oraz in sty tucy j handlow ych i p rz e ­
m ysłowych pomocy swej polskiemu 
czerwonemu krzyżow i nie odmówią, 
p rzyczyniając się tern w ydatn ie do 
powodzenia poczynań kom itetu.

Poza tem  we wszystkich urzę­
dach i insty tucjach  zostaną powoła­
ne delegatki do zbierania fantów  w 
naturze, względnie datków pienięż­
nych m iędzy pp. urzędnikam i.

K om itet tygodnia zw raca się tak  
że do w szystkich osób, k tórym  nie 
są obdjętne hasła czerwonego k rzy­
ża, aby przyszły  z pomocą w zck .b y  
w aniu fantów  i składały je  w b iu­
rze P . C. K ., ul. T. K ościuszki 11 — 
I I  p., w  godz. od 9 do 14 p. p.

(k) Zwłoki dziecka w rzece Pod.
wsią Baranek, pow. kieleckiego, w po 
bliżu młyna, wyłowioną z Czarnej Ni 
dy zwłoki dziecka płci męskiej, liczące 
go około 1 roku. Zwłoki były już w sta 
nie rozkładu.

P olicja prowadzi śledztwo, celom wy  
krycia zabójcy, zachodzi bowiem przy­
puszczenie, że dziecko zostało utopione.

(k) Repertuar kin. „Czwartak" Dziew  
c z ę  z piekła. „Unjon" Grzech i morał. 
„Pałace" — Tylko ciebie kochałem.

w R40J0

S o d Z  n a  22.550

„Pre¥/d4 
o Rooinsonie 

Oruź-oe”

Z S osnow ca.
(s) Posiedzenie kom isji cennikowej.

Jutro o godzinie 3 popoł. w  m agistra­
cie odbędzie się posiedzenie kom isji 
cennikowej, w sprawie ustalenia cen 
mąki żytniej i chleba. _ 

fs) Z nożem na przeciwnika. Onegdaj 
o godz. 9 wieczorem, przy ul. Koźlej, 
na tle porachunków osobistych w yni­
kła bójka pomiędzy W ładysławem  Jac 
kiewiczem 1. 21, zam. przy ul. Barba­
ry, a Stanisławem  Głowaczem, zam, 
przy ul. K lim ontowskiej nr. 2.

W trakcie bójki Głęwacz wydobył 
nóż i zadał nim kilka cięć Jackiewiczo 
wi- . .

Jackiewicza w stanie ciężkim prze­
wieziono na kurację do szpitala na 1 e 
kinie.

H R A B IA  
M O NTE CHRISTO.
384. — — “

W alen tyna skw apliw ie skorzy­
sta ła  z pozwolenia macochy, skłoni 
ła  się pan i D anglars. ucałowała 
Eugenję,życząc je j jeszcze raz szczę 
ścia, i wyszła, k ieru jąc  swe kroki do 
pokoju dziadka, oczywiście._ __ Nie 
zdołała jednak  przebyć całej drogi, 
gdyż w ostatn iej chwili pociemniało 
jej nagle w oczach i, będąc ju s  nie 
omal na progu pokoju N oirtiera, pa  
dła zemdlona.

M orrel usłyszał łoskot padające 
go ciała, otworzył drzw i i u jrza ł swą 
ukochaną leżącą na  ziemi, nieprzy 
tomną. Porw ać ją  na  ręce, zanieść 
do pokoju i złożyć na szesłongu -— 
było dla niego dziełem jednej chwi­
li- W alentyna w tedy otworzyła o-

" ^— Jakże  niezgrabną jestem  — 
rzekła, rzucając gorączkowo w yra­
z y  —  czyż już n a  nogach u trzy ­
mać się nie potrafię?

— Znowu ten zaw rót głowy. —■ 
zawołał M orrel, załam ując ręce — 
Bądź ostrożną. W alentyno, błagam
ełęl

—  A leż n ic Eai nie jest. Jestem  
już  zdrow a zupełnie!... Czekaj jed

nak... Co to jest?... Ach!... ach!.
ach!... .

I  w padła w śmiech gwałtow ny, 
konw ulsyjny. Ból w ykrzyw ił je j 
tw arz, ręce zaczęły się je j kurcze e, 
całe zaś ciało ogarnęły drgaw ki.

W yraz śm iertelnej trw ogi w y­
bił się na  martwią tw arz  N oirtiera, 
w oczach jego w idać było bezm ier­
ną, obłąkaną rozpacz.

M orrel pojął, iż należy natych­
m iast zawezwać pomocy. Pochwycił 
więc za dzwonek i zaczął w sci zą- 
sać nim  do tego stopnia gw ałtow ­
nie, że tej samej nieom al chwili 
przybiegli razem : pokojowa W am n 
tyny  oraz nowy służący N oirtiera.

Trw oga, k tó ra  od niejakiego 
czasu cały ten dom przeklęty  ogar­
nęła, dotknęła tak  dalece i służą- 
eych również, że pom ieszani wyoie 
g li na  korytarz, głośno pomocy 
wzyw ając, tylko u jrze li W alentynę 
w ataku.

R O ZD Z IA Ł XX V.
W y z n a n i e .

W  odpowiedzi na  wołanie to, 
dał się słyszeć głos pana  domu:

— Cóż się tam  takiego stało?
M orrel spojrzał w tedy na  Noir 

tie ra  z zapytaniem , co m u czynić na 
leży?

Starzec w skazał okiem  na  gabi­
net, w  k tórym  raz  już w  podobnej

okoliczności młodzieniec znalazł 
schronienie. . ,

Ledwo zdołał to uczymc, g ay  de 
V illefort w padł do pokoju, porw ai 
za ręce W alentynę i zawołał p rze j­
m ującym  głosem:

  Doktora!... N a miłość boską,
prędzej doktora!... N iech kto idzie 
do pana  d!A vrigni!... Lecz nie 
dodał po chwili głos zniżając — ja  
sam lepiej po niego pojadę. ^

I  wybiegł z pokoju, do którego 
wszedł w tedy M orrel natychm iast. 
B ył w trw odze najw yższej, okropno 
w spom nienie bowiem n a  m yśi mu 
przyszło, przypom niał sobie m iano­
wicie rozmowę de A^illeforta z d o k ­
torem , k tó rą  słyszał prow adzoną po 
śmierci pani de S a in t M eran  ̂ i  o 
również uderzyło jegn um ysł, że te  
sam e sym ptom aty, k tó re  objaw iały 
się teraz  u  W alen tyny , poprzedziły  
zgon W aw rzyńca.

Te w szystkie m yśli spraw iły , iz 
b iedny młodzieniec był bliski obłą­
kania, lecz Bóg n ie pozwolił, by  cier 
p iał zbyt długo i zesłał m u m ną 
m yśl-natchnienie; przyw iódł m u na  
pamięć m ianow icie słow a M onte 
C hrista : „pam iętają M aksym iljam e, 
iż j a  wiele n a  te j ziemi mogę; gdy­
byś więc n a tra f ił  n a  jak ą  przcezko- 
dę —  p rzy jdź  do m nie“.

Gdy M orrel sobie słow a te  p rzy ­
pom niał, pędem  od m yśli szybszym' 
w ybiegł z pokoju, z pałacu- do raer,

w szej napo tkanej wskoczył dorożki 
i kazał się wieźć galopem  do domu 
hrabiego.

Tym czasem  de V ille fo rt w padł 
do p an a  d‘A vrigni.

— A... to  pan  —  rzekł ten , gdy  
go zobaczył.

— Tak, to  ja  — jęknął de V ille­
fo rt, zam ykając drzw i za sobą 
przychodzę znów do ciebie i zapy­
tu ję , czy ty lko sam i jesteśm y? D ok­
torze mój dom je s t przeklęty!

— Czyżby? — zapy ta ł doktór z 
pozorną obojętnością, głęboko jed ­
nak  w ew nętrznie w zruszony — więc 
znów k toś może u  ciebie zachorował

— T ak jes t — zawołał V illefort, 
szarp iąc w łosy z rozpaczy — tak  
j e s t !

— W szak ci to  przepow iedziałem  
— w yraził naprzód  w zrok doktora.

K tóż m a tam  um rzeć teraz?—  
powiedział następnie—jakaż  now a 
o fia ra  oskarżać cię -teraz m a przed 
Bogiem  za tw ą  grzeszną słabość?

Bolesne łkan ie  w ydobyło się z 
p iersi V ille rfo rta ; zbliżył się do le­
karza, u ją ł go za rękę i rzekł:

— W alentyna!... n a  n ią  te raz  ko­
lej nadeszła!

c. d. n.
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(s) N apiły się esencji octowej. Wczo 
ra j o godz. 9 rano, Helena Sojówna, za 
mieszkała przy ul. Czystej nr. 8, usi­
łowała pozbawić się życia przez wypi­
cie esencji octowej.

Sojpwnę w stanie groźnym przewie 
zb.no 'na kurację do szpitala na Peki­
nie. Powodem targnięcia się na życie 
był zawód miłosny.

— W tym  samym dniu Stanisława 
Ciesińska, 1. 35, zam. przy ul. Mała­
chowskiego nr. 32, usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie esencji octo­
wej. Desperatee udzielono pierwszej 
pomocy i przewieziono ją  na kurację 
do szpitala na Lepiankach.

Powodem targnięcia się na życia, by 
ły nieporozumienia z mężem.

(s) Sm utny epilog bójki między 
braćmi. Onegdaj o godz. 8 wieczorem 
w Sosnowcu, na polach tow. sosnowiec 
kiego, pomiędzy braćm i Zygmuntem 
Ferdynem  1. 21 i Bolesławem 1. 19, za­
mieszkałym w Sosnowcu przy ul. Pół­
nocnej nr. 11, wynikła sprzeczka, któ­
ra  wkrótce przem ieniła się w bójkę.

W  czasie szamotania się obydwaj 
bracia wpadli do kamieniołomu, mie­
szczącego się przy ul. Północnej.

Upadek był fatalny, starszy Zyg­
m unt stoczył się na dno kamienioło­
mu, łam iąc lewą nogę, jak  również do 
znał poważnych obrażeń całego ciała. 
Młodszy Bolesław uległ ogólnym potła 

_czeniuciała, oraz pokaleczeniu rąk  i 
nóg o w ystające kamienie. Kannych 
przewieziono na kurację do szpitala 
na Pekinie.

(s) Aresztowany. Onegdaj przez p j- 
licję zatrzym any został Czesław Eugen 
jusz Lisowski, bez stałego m iejsca za­
mieszkania, k tó ry  poszukiwany był 
przez sąd powiatowy w Sosnowcu.

(s) Kradzieże. Onegdaj z mieszkania 
Ireny  Kulisowej, zam. przy ul. Nowej 
n r.. 16, złodzieje skradli dwa garn itu ­
ry  męskie, w artości 195 zł.

— Ickowi Obidzkiemu, zam. przy 
ul. Piłsudskiego nr. 100, skradziono ze­
garek wartości 20 zł.

Spodziewane dalsze  aresztowania,
w związku z aferą w kolejowej ajencji celnej w Sosnow cu.

Z Będzina.
(b) Spłonęła stodoła ze zbożem. W 

u lieg łą  niedzielę w stodole, należącej 
do sukcesorów Cyrki i Garncarza, 
przy ul. Małobądzkiej 38, wybuchł po­
żar. Spłonęła stodoła napełniona zbo­
żem i część zabudowań gospodarczych, 
ogólnej wartości 5150 zł.

(b) Kradzież wędliny. Z w arsztatu 
m asarskiego M. Szyszko, przy ul. Gra 
nieznej 3, skradziono większą ilość wę 
dhn i słoniny, ogólnej wartości 760 zł.

W  związku z tą  kradzieżą został za 
trzym any T. Cytarzewski, bez stałego 
m iejsca zamieszkania.

(b) Kradzież wózka ręcznego. W no­
cy z dnia 23 na  24, z podwórza domu 
przy ul. P arysk iej 2, skradziono F. La 
skiemu wózek ręczny, w artości 45 zł.

Z Ckeladzl.
(c) Zebranie rzemieślników grnpy 

drzewnej. W dniu 28 bm. (czwartek) o 
godz. 7 wieczorem w kancelarji nauczy 
eielskiej szkoły nr. 3 (Skałka), odbę­
dzie się zebranie rzemieślników g ru ­
py  drzewnej, na  którem  zostaną omó­
wione w arunki ewentualnego urucho­
m ienia kursu  rysunków  technicznych 
i przedmiotów zawodowych dla tej g ru  
py  zawodu, celem pogłębienia wiado­
mości teoretycznych. Koszt prowadze­
nia kursów pokryłaby częściowo rada 
nadzorcza szkoły dokształcającej zawo 
dowej, a częściowo zaś uczestnicy kur- 
j u .

(e) Nie 158 zł. a 1582 zł. W  podanej 
w ostatnim  numerze wiadomości o 
wniesieniu nowej skarg i do p rokura­
to ra  na J . Nobisa, przewodniczącego 
b. kom itetu rolników, za niewpłacenie, 
mimo kilkakrotnych napomnień, do ka 
sy m iejskiej pobranego dla rolników 
korcowego od tow. „Czeladź*1 za rok 
1928 — w kradł sią błąd, mianowicie, za 
m iast 158 zł. 25 gr. winno być 1582 zł. 
25 gr.

(c) Przerw ane zawody. Odbywające 
się w dniu 24 bm. na  boisku tow. „Sa­
tu rn "  zawody w piłkę nożną pomiędzy 
C. K. S., a  drużyną ze Śląska zostały 
przerwane, skutkiem opuszczenia przed 
czasem boiska przez drużynę gości. 
Ślązacy opuścili boisko pod pretekstem  
riezadowolenia z rostrzygnięć sędzie­
go, a  w rzeczywistości nie mogli się 
pogodzie z wynikiem 5 : 1 na korzyść 
gospodarzy.

Z Olkusza.
(ol) K redyt dla rzemiosła i drob- 

Rych kupców w now. olkuskim. Przed 
k ilku dniam i odbyło się posiedzenie 
kom isji opinjodawczej pod przewodnie 
twem zastępcy starosty p. Trznadla, 
na której rozdzielono wśród rzemie­
ślników i drobnych kupców powiatu 
olkuskiego,_ sumę zł. 50 tys., przyznaną 
na podniesienie rzemiosła i przemysłu 
w olkuskiem, przez bank gospodar­
stw a krajowego.

K redyt ten udzielony został na bar 
dzo dogodnych w arunkach spłat, mia 
nowicie, w 10 ra tach  kwartalnych, li­
cząc od daty  realizacji kredytu.

Tego rodzaju w ydatną pomoc rze- 
inieślnicy_ i drobni kupcy zawdzięcza 
ją staraniom  p. starosty Stamirow- 
skiego.

Prenumerujcie 
E X PR E S ZAGŁĘBIA",

W  związku z nadużyciami w 
ajencji celnej w Sosnowcu, prow a­
dzone przez wydział śledczy szcze­
gółowe dochodzenie ustaliło, że W a­
lewski dopuszczał się fałszowania 
rachunków od czerwca 1926 roku, 
czyli od czasu objęcia przez siebie 
urzędowania w ajencji celnej.

Ostatnio po zbadaniu kasy przez 
specjalnych rewizorów, przyby­

łych z Warszawy, stwierdzono brak 
w kasie około 7.300 zł- pieniędzy skar 
bowych i klijentowskich, wpłaco­
nych na rachunek, należących o- 
płat.

Dalsze śledztwo w tej sensacyj 
nej aferze trw a jeszcze.

Jak  się dowiadujemy, w najbłiż 
szych dniach spodziewane są nowe 
aresztowania.

Otwarcie ogrodu - przedszkola w Dąbrowie.
Onegdaj w Dąbrowie odbyła się 

uroczystość poświęcenia i otwarcia 
nowozałożonego ogrodu — przed­
szkola, mieszczącego się przy ulicy 
Kolejowej na terenach byłego dwor 
ca dęblińskiego.

Uroczystość tę rozpoczęto nabo­
żeństwem, które zostało odprawione 
w miejscowym kościele.

Następnie licznie zebrana publi 
czność i młodzież szkolna, przy 
dźwiękach orkiestry kolejowej, prze 
maszerowała pochodem ulicami mia 
sta z kościoła na plac ogrodu - 
przedszkola.

Po dokonaniu aktu poświęcenia 
ogrodu przemawiali: ksiądz, inż.

Pawelec, prezes towarzystwa ogro­
du - przedszkola i prezydent miasta 
dr. Madeyski.

Wielkość ogrodu - przedszkola 
wynosi 10.180 m. kw. pow. Nowa ta 
placówka powstała, dzięki stara­
niom towarzystwa ogrodu - przed­
szkola, do zarządu którego należą: 
inż. Paivelec jako prezes, inż. Pasz 
kow ski, insp. W . K u źn ia k  —  b. uń 
ceprezydent D ąbrow y, inż. Grnat- 
kieivicz, pro f. W achelko, Sap iński, 
inż. Berbecki i Domagała.

Ogród przedszkole w najbliż­
szym czasie zostanie przekazany 
miastu.
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Korzystajcie z wywczasów letuch  na obozach 
robotniczych w Centorji!

Powiatowa komenda przysposo 
bienia wojskowego w Sosnowcu po 
daje do wiadomości, że na czwarty 
turnus na dwutygodniowe obozy ro 
botnicze do Centorji mogą być przy 
jęci wszyscy cbętni — chcący wziąć 
udział w obozach letnich p. w.

W yjazd uczestników nastąpi w 
dniu 29 b. m. Zbiórka w tymże dniu 
o godzinie 8-ej rano w powiatowej 
komendzie p. w. w Sosnowca (ko­

szary T ragutta), gdzie zgłoszeni o- 
trzym ają zbiorowy, bezpłatny bilet 
na przejazd.

Uczestnicy zabierają ze sobą: 2 
pary  bielizny, spodeńki kąpielowe, 
spodeńki gimnastyczne, 3 pary  skar 
petek, 2 ręczniki, 4 chusteczki do no 
sa, komplet przyborów do mycia i 
jedzenia, 1 koc, 1 prześcieradło, 1 
para obuwia, 1 siennik.

Pożar kościoła w Chiinle
spow odow ał niedołężny kościelny.

Dochodzenie-policyjne, w spra­
wie pożaru kościoła paraf jalnego w 
Chlinie, ustaliło, że ogień zaprószył 
stary i niedołężny kościelny, F ran ­
ciszek Słaboń. Udał on się na 
strych kościoła ze świecą, aby obm 
żyć żyrandol i wówczas nieopa­
trznie żarzący się kawałek świecy 
rzucił na nagromadzony papier.

Jak  już pisaliśmy, cały wierzch 
kościoła spłonął tak, że pozostały 
tylko go mury.

Urządzenia wewnętrzne i rucho­
mości, zdążono jeszcze wyratować 
z kościoła.

W  akcji ratowniczej brała u- 
dział ludność i 3 straże z okolicy.

M&, widoki na przyszłość...
W  ostatnich czasach Zagłębie za 

roiło się od przeróżnych akwizyto­
rów.

Zawód to ciężki, wymagający 
wielkiego nakładu pracy, energji, 
sprytu  i przedewszystkiem pctvne- 
go poziomu inteligencji, skupia prze 
to w sobie wielu zdolnych ludzi, 
szkoda tylko, że tak niewielu... 
uczciwych.

Ja k  widać z niezliczonych skarg 
sądowych, nieuczciwość agentów 
opiera się na ograbianiu klijenta, 
bądź to firm , których są przedsta­
wicielami.

Szereg tych nieuczciwych agen 
tów powiększył 40-letni Szjm on

Gwardecki, agent firm y Ja n a  Wo- 
dzickiego w Sosnowcu (Grochowa 
4), który od brzasku dnia do póź­
nej nocy suszył głowy cierpliwym 
nabywcom luster i obrazów, by po 
zainkasowaniu 711 zł. napisać swe 
mu chlebodawcy, że odda mu je... w 
przyszłości.

I  znowu rozprawa sądowa i 
akwizytor na ławie oskarżonych.

Sąd okręgowy w Sosnowcu, któ 
ry  sądził wczoraj Gwardeckiego, o- 
rzekł, że 711 zł. Gwardecki winien 
zwrócić zaraz, a „w przyszłości4* 
aczkolwiek niedalekiej, bo po upra 
womocnieniu się wyroku, będzie 
siedział miesiąc w kozie.

Dzieci skrępowały i przywiązały do łóżka ojca,
by przeszkodzić jego ożenkowi.

Niepospolitego odkrycia dokona 
no w domu Nr. 38 przy ul. 3-go ma 
ja w Dąbrowie.

Wczesnym rankiem, idący do 
pracy robotnicy, posłyszeli donośne 
jęki, dochodzące z mieszkania, zaj­
mowanego przez 68-letniego F ranci 
szka Kasprzyka, oraz jego troje 
dzieci, 25-letniego Bolesława, 27 -i 
letnią Ju ljannę i 21-letnią Teodozję.

Zasłonięte okna w mieszkaniu 
Kasprzyków wzbudziło słuszne po­
dejrzenie robotników, iż dzieje się 
tam

coś niezw ykłego.
Natychm iast zawiadomiono poli 

cję i przy pmoey sąsiadów wyważo 
no drzwi.

Oczom obecnych przedstawił się 
ponury widok.

W kącie niewielkiej izby, w któ 
rej panował zmrok, skrępowany i 
przywiązany do łóżka, leżał F ranci 
szek Kasurzvk,

Uwolniony z więzów, starzec wy 
jawił tajemnicę swego 

uwięzienia.
Będąc od kilku la t wdowcem, za 

mierzał w tym  dniu wbrew zakazo­
wi (?) swych dzieci, wstąpić w 
powtórny związek małżeński z nie 
jaką W aler ją  Kieras.

W chwili, gdy w odświętnem u* 
braniu miał udać się do kościoła, 
silne pięści powaliły go na ziemię.

Pobity do nieprzytomności przez 
wyrodne dzieci,

stracił przytom ność.
Obudził się w więzach... Nieno- 

towane dotychczas w kronikach po- 
licyjnych zajście przekazano do oce 
ny sędziemu śledczemu.

Wczoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu zapadł wyrok skazujący 
miłe rodzeństwo na sześć miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary.

Czy wiecie ż e . . .
...uroczystości koronacyjne cesa­

rza A b isyn ji Ras T a fa ri kosztować 
będą 172.000 fu n tó w  slerlingów , 
czyli około 7.400.000 złotych.

...znani lotnicy francuscy, Ca­
stes i Bellonte, k tórzy  tem i dniami 
m ieli w ystartow ać do lotu przez A -  
tlan tyk , przesunęli term in lotu na  
dalszą przyszłość.

...w P alestyn ie  powstało iowarzy  
stw o dla eksploatacji M orza M art- 
icego.

...młody studen t grecki, Genga- 
pulos zam ierza na małej lodzi ża- 
glow ej w yruszyć  z Nowego Jorku  
przez A tla n ty k  ku  brzegom a fry ­
kańskim .

...w ciągu trzech dni 15 —  17 
sierpnia b. r. na drogach francus­
kich padło ofiarą w ypadków  samo­
chodowych 219 osób, w  tern 35 zabi 
tych  i 183 rannych.

...w ciągu ostatniego tygodnia  
w „suchych “  Stanach Zjednoczo­
nych  zarejestrowano 15.000 w y- 
padkóia zatrucia alkoholem.

...bolszewicy organizują w  środ 
kowo - azja tyckich  republikach 10 
uniw ersytetów  antyrelig ijnych.

...przebywająca w Stanach Zje­
dnoczonych i podająca się za córkę 
N ikołaja  I I ,  A nastazja  Czajkowska  
zn ikła  nagle w ta jem niczy sposób.

...iv S tokholm ie nastąpił w ybuch  
zbiornika zawierającego 50.000 li­
trów  n a fty . S ku tk iem  wybuchu jed ­
na osoba została zabita a trzy  ran­
ne.

...s y  n  prezydenta  Sianów  
Z j e d n o c z o n y c h ,  k tóry  
stu d ju je  inżyn ierję  na uniw ersyte­
cie Eam varda, w stąpił jako zw y k ły  
robotnik do jednej z  fa b ryk  w B o­
stonie. W  dniach 25 —  30 sierpnia  
b. r. obradować będzie w  Pradze 
m iędzynarodow y kongres krym ino­
logów, w  k tórym  weźm ie udział zgó  
rą 500 delegatów z  całego świata.

... król albański Zogu zamierza  
wkrótce złożyć oficjalną w izytę  kró 
lew skiej parze w łoskiej. Odwiedzi­
n y  te pozostają w bezpośrednim  
zw iązku  z  zam iaram i m atrym onjal 
nem i króla albańskiego, pragnq,cego 
poślubić młodszą córkę króla włos­
kiego.

...bolszewicy podejm ują w ydaw ­
nictwo propagandowego pism a w ję  
zy k u  angielskim , przeznaczonego 
dla A n g lji i S tanów  Zjednoczonych.

...eksport n iem iecki w  lipcu b. r. 
przedstaw iał wartość o 12.000.000 
m arek większą, n iż  w  poprzednim  
miesiącu, a eksport za pierwsze pół 
rocze przew yższa ł im port kwotą 
250.000.000 marek.

...na pomoc dla ofiar katastrofal 
nej posuchy w Stanach Zjednoczo­
nych  rząd przeznaczył kwotę 120 
m iljonów  dolarów.

...w Berlin ie żona pewnego  
tram w ajarza w przystęp ie  rozpaczy  
w yrzuciła  z okna czwartego piętra 
swego 7-letniego syna, a następnie  
sama w yskoczyła  na bruk. Oboje po 
nieśli śm ierć na m iejscu.

...w S tokholm ie o tw arty został 
m iędzynarodow y kongres lekarzy  
chorób dziecięcych p rzy  udziale 700 
lekarzy ze w szystk ich  części świata.

...w ciągu ostatniej soboty i nie­
dzieli zginęło w A n g lji  w skutek w y  
padków  sam ochodowych 23 osoby, a 
60 odniosły ciężkie rany.

Gruźlica płuc jest uieuleczalną _ i co* 
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wio 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy, 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, meczącego kaszlu i t  p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE44
który u łatw iając wydzielanie sią plwfl 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
eie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

&
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Nie narzekajmy na dzisiejsze kobiety,
żestroją się zbyt kosztownie.

Ich prababki nosiły na soo ie  majątki a i pradziadowie wyglądali jak pawie.

Humor.

Jednym z często podnoszonych nie, w ktorem hyl obecny na ślubie 
zarzutów jest sprawa przesadnego było całe pokryte diamentami iw ar  
zbytku w stroju kobiecym. Płeć te było
Z iU  V L J V U  W   .  ,  • i
piękna wydaje rzeczywiście bajecz­
ne nieraz sumy na stroje, ale epoka 
nasza nie różni się pod tym wzglę­
dem od niektórych okresow minio­
nych stuleci, a nawet faktem jest, ze
ówczesny .

zby tek  w  strojach 
przewyższał znacznie dzisiejszy. 
Przytem  dawniej stroiły się niotyl- 
ko kobiety, ale i mężczyźni. Epoką 
takiego niesłychanego zbytku w u- 
braniu był czas pierwszych kryno­
lin, a więc koniec 16-go i początek 
17-go stulecia, era hiszpańskiego
stroju. .

H iszpańska moda była właści­
wie

modą dla bogatych ludzi,
gdy trzeba było do niej używać 
nietylko kosztownych m aterji, cięż­
kich jedwabi i  aksamitów, tkanin 
przetykanych srebrem i złotem, ale 
i klejnotów. Różnobarwnie inaterje 
kładziono jedne na drugie, zwierz­
chnią rozcinano, by uwidocznię 
spodnią, robiono otwory, które po­
tem zamykano klejnotami. ^

Królowa Elżbieta podczas azięk- 
czynnego nabożeństwa za zniszcze­
nie hiszpańskiej arm ady w 1588 r. 
była w sukni, całej pokrytej klejno 
tami.

W  dniu chrztu. Ludwika A l 11 
M arja Medici miała na sobie suknię 
z 32.000 pereł i 3.000 djamentów.

Podczas pewnego przyjęcia w 
Luwrze w 1612 roku królowa N a - 
w arska i hrabina Soisson miały suk 
nie tak pokryte klejnotami, że ma- 
terjału  praw ie widać nie było.

U branie mężczyzn było podobnie 
kosztowne jak  ubranie kobiet. Pod­
czas chrztu Ludwika X II I  marsza­
łek Bassonipierre miał na sobie u- 
branie ze złotego m aterjału, który 
był ozdobiony prawdziwemi perła­
mi i

w ażył 50 funtów.
Gdy książę Buckingham w 1625 r. 
przybył do P aryża na wesele K aro­
la I  wziął z sobą 27 ubrań,które dzię 
ki ozdobom z klejnotów i koronek 
tak były kosztowne, że kaźcie z nich 
szacowano na 35.000 franków. L b ra

500.000 franków  
Suknie króla Zygmunta i jego na­
rzeczonej arcyksiężniczki Konstan­
cji, których ślub odbył się w 1600 r. 
kosztowały 700.000 talarów.

Książe Walji, Henryk wydawał 
rocznie na 38 ubrań z aksamitu, atła 
su i jedwabiu 2.000 funtów szterlm- 
gów i miał 13 płaszczy, z których 
każdy kosztował 50 funtów szterlin 
gów. Elżbieta angielska zostawiła 
umierając, 3.000 najkosztowniej­
szych toalet.

— W iesz, D o ra  je s t  d o p ie ro  od 
dw óch  ty g o d n i zam ężna , a  w czo ra j o- 
b iła  m eźa  w a łk iem  od c ia s ta . ©

— M ój Boże, ja k ie ż  to  s ta ro m o d n e! 
Czyż n ie  m o g ła  u ży ć  do teg o  rak ie ty , 
te n iso w e j lu b  k i ja  go lfow ego?

P o s - d y  zaofiarow ane

S T E N O G R A F JI  lis to w n ie  ja k n a jd o -  
k ła d n ie j w y u czam y . „S ten o g ra f* , m ie ­
sięczn ik  w ychodzi. „ S te n o g ra f ia  B a r ia  
m entarna** — u d o sk o n a lo n a , w y d an a . 
D ziew ięć w y d aw n ic tw . I n s ty tu t  S ten o  
g ra f ic z n y : W a rsza w a , K ru c z a  26.

P O S A D Y  i P R A C E .

Rodzina w czarnej otchłani śmierci.
Straszliwy czyn zam ożnego  fabrykanta.

P O T R Z E B N Y  cze lad n ik  do z a k ła d u  
fry z je rsk ie g o . D ą b ro w a  G órn., u l. Kr* 
J a d w ig i  1. 28, W o lb ro m sk i. E w en tu -  
a ln ie te n że  z a k ła d  do sp rze d an ia . 
P O T R Z E B N A  zd o ln a  m o d y stk a . W ia ­
dom ość w  a d m in is tra c ji .

K rw aw a tragedja, której moty­
wy są zupełnie zagadkowe, rozegra­
ła  się w willi znanego paryskiego 
przemysłowca Em ila Hoocka w 
Saint - Germain en Laye.

Hoockowie, będący pochodzenia 
holenderskiego, mieli czworo dzieci. 
Dwaj starsi chłopcy bawią obecnie 
w okresie wakacyjnym  u  swej bab­
ki nad morzem. Dwaj młodsi chłop­
cy pozostali przy rodzicach- Gdy o- 
negdaj rano udała się guw ernantka 
ze swego pokoju znajdującego się 
na  poddaszu, do ubikac. sypialnych 
małżeństwa i dzieci, u jrzała  dzieci, 
leżące obok siebie oraz małżonków 

martwych...
Do drzwi przybita była kartka  z 

napisem: ,>Nie żyjemy wszyscy pro­
szę natychm iast zawiadomić poll-
cję! m..u

‘ Do głębi w strząśnięta guw ernant 
ka zaalarmowała służbę i uwiadomi­
ła policję. 9 -lętni Jakób i 2 -letni Mi 
chał leżeli w swych łóżeczkach zbro­
czeni krwią, a główki wykazywały 
straszliwe rany postrzałowe.

W  przyległej sypialni leżał fabry 
kan t obok swej 38-letniej żony. K o­

bieta m iała dwie rany postrzałowe 
w okolicę serca.

Hoock wymierzył broń w głowę. 
Trzym ał jeszcze browning w praw ej 
ręce. Okropny czyn nastąpił o 3-eiej 
godzinie nad ranem-Służący słyszał 
kilka detonacji, lecz nie przywiązy­
wał do tego wagi. W liście pożegnał 
nym zaznaczył Hoock, że dokonał 
czynu za zgodą żony. Oświadczył on 
ponadto, iż żałuje bardzo, że nie 
mógł zabrać z sobą

w czarną otchłań śmierci 
jeszcze dwuch starszych synów 16- 
letniego Ludw ika i 13-letniego H en­
ryka. , .

Motywy tragedji są zupełnie nie- 
zrozumiałe. Małżeństwo żyło w i de 
alnej harmonji- Hoock uchodził po­
nadto za bardzo zamożnego człowie- 

-k a . Był on właścicielem doskonale 
prosperującej fabryki lamp elek­
trycznych. Najprawdopodobniej za­
padł on na  poważną jakąś chorobę 
prawdopodobnie nerwową tak, że ży 
cie straciło dlań wszelką wartość.

K rw aw y ten dram at wywołał 
w Paryżu, gdzie Hoockowie dosko­
nale bvli znani, wielkie wrażenie.

Drzwi otworem przed tegciow^I
Związek teściowych działa...

Szacowna insty tucja  związku Obrońca pozwanego zaapelował 
teśdow ych pow stała ostatnio w Łon do sędziowskiego poczucia sprawie 
dvnie a ie i S z y b k i rowój budzi po- dliwosei, wykazując w sposob az 
dym e’ ad el :  7 nnntw.i1 nadto przekonywujący, ze stai

Z a  c z y n  p o p e łn io n y  w  d n iu  
21 b. m . i o b ra z ę  sw o je j żo n y  
A n ie li, n a jm o c n ie j p rz e p ra s z a m

Stefan Wojciechowski

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W a rsza w a , 25. 8.
W a rsz a w a  D oi. 8.89 
Ń ow y  J  o rk  8.903 
L o n d y n  43.40 
P a ry ż  35.06 
W iedeń , 125.92 
P r a g a  26.44 
W ło ch y  46.69 
B e lg ja  124.55 
S z w a jc a r ia  173.27 
H o la n d ja  359.00 
S to k h o lm  239.61 
B e r l in  212.86
Doi. W a r . p r . oh rt. 8.897*
5-cio p roc. Poż. D o la ro w a  zł. 64.00 
4-ro p roc . P oż. In w e s t. zł. 113.00 
4 i  p ó ł Z iem sk ie  K re d y t,  zł. 57.75—58.00 

T e n d e n c ja  n ie je d n o lita .

A K C JE .
W a rsz a w a , 25. 8.

B a n k  P o ls k i  167.50 
B a n k  Z ac h o d n i 72.50 
C u k ie r  35.00 
W ę g ie l 43.00 
L ilp o p  25.50 
M odrze jów  9.00 — 9.25 
O stro w ieck ie  54.00 
P o c isk  2.85 
R u d z k i 17.50 
S ta ra c h o w ic e  15.75

T e n d e n c ja  zw yżkow a.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .
P o z n a ń , 25. 8.

Żyto  ce n a  tra n z . 21.50 
Ż yto  cen a  o rjen . 20.75 — 21.25 
O trę b y  ż y tn ie  12 50 — 13.50

R e sz ta  no to w ań  bez zm ian y . 
U sp o so b ien ie  spoko jne .

ważne obawy wśród ogółu żonatych 
mężczyzn. Albowiem celom związku 
je st nie tyle obrona praAV — niemi­
łosiernie jakoby krzywdzonych 
teściowych, co pomniejszenie praw  
zięciów, nieokazujących należnych 
względów matkom swych żon.

Powstanie swe zawdzięcza zwią 
zek wyrokowi jednego z sądów lon­
dyńskich. Rozpatrywał om sprawę 
szanownej m atrony nazwiskiem Fo, 
lhiert, która, oburzona postępowa­
niem zięcia, broniącego jej dostępu 
do swego mieszkania, pozwała go o 
zapłacenie tytułem  odszkodowania 
za s tra ty  moralne wcale okrągłej 
sumki

5.000 funtów,

nadto przekonywujący, że stanowi 
sko jego k lijen ta jest nietylko ak­
tem obrony osobistej lecz również 
obroma spokoju i szczęścia domowe 
go, które znikały w chwili, gdy te­
ściowa przestępowała

próg mieszkania.
Spraw a nie była łatw ą do osą­

dzenia, ale że sędzia sam był leci­
wym żonkosiem, wyrok w ypadł w 
znacznej mierze na korzyść zięcia i 
przyznawał prawo teściowej do od­
wiedzania córki jedynie t rzY . razy 
w ciągu tygodnia i to w godzinach 
ustalonych uprzednio po _ <

porozumieniu się z zięciem.
N ietrudno domyśleć się, że wy­

rok wywołał burzę wsrod tescio-

P O T R Z E B N Y  la k ie rn ik  do z a k ła d u  
m echan icznego . K . B a ra n ,  Sosnow iec, 
u l. P re z y d e n ta  M ościck iego  12. 
P O S Z U K IW A N I o d sp rzed aw cy  po ­
w ażnego  a r ty k u łu  bezK onkiircney jne- 
gc, m a ją c e g o  zb y t g w a ra n to w a n y  wo 
w szy s tk ich  d z ie ln icach  w o jew ó d z tw a 
k ie leck ieg o . A d re sy  do E x p re s u  bosno
w iec pod „Artykuł**.     ____ _
U W A G A K A N D Y D A C I NA  K IE R Ó W  
CÓW SA M O C H O D O W Y C H ! K u rsy  Tn 
ż y n ie ra  K le b e ra  w y u c z a ją  n a  zdo lnych  
kierow ców  m echan ików . D łu g o te rm i­
now e s p ła ty  ra ta m i.  Sosnow iec. I lł- 

su d sk ieg o  3.      —

Przed zapisaniem sśe,
n a  ja k ik o lw ie k  k u r s  s z o f e r s k i z a j d ź  
do W a rsz a w sk ie j S zk o ły  IN ŻY N  IjiiRA. 
F R O M A , S osnow iec. W a rsz a w s k a  22. 
P R A C O W N IK  f ry z je r s k i  p o trze b n y .
G rodziec. K o śc iuszk i 29. M.itkn. __
P O T R Z E B N Y  uczeń  f ry z je r s k i  F lo - 
r ja ń s k a  n r .  33. K o rb e lla .

S T A N C JI  n ie d ro g ie j d la  u c z n ia  S ', ko 
ły  T ech n iczn ej w Sosnow cu p o szu k u ję . 
Z g ło sz en ia  do a d m in is t ra c j i  „E x p re - 
su “. S osnow iec pod  „ S ta n c ja • ■ 
P R Z Y JM Ę  p a ru "  u czn i n a .  m ieszk an ie , 
pokó j osobny . Sosnow iec, T o w a ro w a -lJ  
IN T E L IG E N T N Y  k a w a le r  p o sz u k u je  
um eb lo w an eg o  p o k o ju  z oddzielm  m  
w ejśc iem . Z g ło szen ia  do a d m in is t ra c j i  
sub. - K r a k ów*.*.  — -- .
(H jN O M F T p o k ó j  z LIłłHażleFttcid U-
trz v m a n ie m  uczn iom  lu b  n au c zy c ie lo ­
w i,' b lisk o  g im n a z ju m . W iadom ość
E x n re s .  _ _ ____ — —
DO w y n a ję c ia  d w a p o k o je  z k u c h n ią , 
suche, w id n e  p rz y  u l. Św. W o jc ie c h a  
n r  10 w  K ie lcach . R e f le k ta n c i p o r  9- 
znm ieć sie  m o g ą  z g o sp o d a rzem  pom ię 
dzy  28 a  31 s ie rp n ia .
D O w y n a ję c ia  lu b  sp rz e d a n ia  sk le p  
f ro n to w y  w  c e n tru m  D ąb ro w y . W iaa o  
m ość „ E x p re s  Z a g łę b 5a“ D ąb ro w a.

Z gu b io n e  d o k u m en ty .

Strapiony niezwykłością spraw y wych, dotkniętych żywego tak

stwierdzenie je j p raw a do zjawia- w y m  pełni praw  pod hasłem. ,,ri 
nie się w mieszkaniu swej córki o otworem przed tescio ą . 
każdej porze dnia i nocy.

S® Wraśsy I egsamisia wslępna na nowy rok szkolny do @
1 im STYTUTU M U ZY C ZN EG O  |
i  (dyr. Stefan M. Sto ński) e

o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  p o c z ą w sz y  o d  d n ia  28 8 e rp m a  1930 jo k u . w go- 
d ż in a c h  o d  10 -  1 i 3 -  7 po  p o ł. w lo k a lu  S zko ły ,

Katowice, Ul. T eatra lna 7, p rz e jśc ie  ró w n ie ż  z ul. M arsz  P iłs u  s lego

T Y L K O  ZŁ. 10.— 6 pocz tów ek  i  p o r ­
t r e t  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y  w  Z a k ła ­
dzie F o to g ra f .  „Studjo** Sosnow iec, 3-go

ZG U B IO N O  p o r tfe l  z dow odam i i 
k siążeczkę w o jsk o w ą w y d a n ą  p rzez  i  • 
K . tJ. Sosnow iec, n a  im ię  K a im a  M a­
j e r c z y k ^  ------- ------ — ——
J Ę D R U S IK  P io t r  zg .ib ił K artą  ic je -  
s t r a e y jn ą  w y d a n ą  przez *K <I. »•</.-■ n o
wiec______   — ------ -— --------- —
Z G U B IO N O  książeczkę k a s y  ch o rych  
n a  nazw isko  J a n a  J ę d ro c h y  u n ie w a ż ­
n ia  s ię ._ ______________________——
Z G U B IO N O  p o r tfe l  z p ie n ięd z m i o ra z  
dow ód o so b is ty  w y d a n y  przez M a p ;  
s t r a t  m . D ąb ro w y , n a  im ię  B a ro n a  \V c j 
c iech a  w  d rodze z D ąb ro w y  do G iodz 
ca. Ł a sk a w y  zna lazca  o d ia  pow yższe 
do f i l j i  ..Expresu** w  B ędzin ie  lub  io  
f i l j i  w G rodźcu  za do b rem  w y n a g ro ­
d z e n i e m . ___________  . • ——
J A N  K o lczy k  z B o le s ła w ia  zg u b ił k s ią  
żke K a s y  C h o ry ch  w y d a n ą  przez Ro- 

1 a fow a K asę  C h o ry ch  w O lk u g z n ^ ,  
W C IS Ł O  L eon  z g u b ił le g ity m a c ję  za­
s iłk o w a  z P IJ P P . S osnow iec,  — _
S A T E R N U S  R o m an  z g u b ił w y c ią g  z 
k s ią g  lu d n o śc i w y d a n y  w  Z ag ó rzu  
p a s z p o r t z a g ran ic zn y .

r ó ż n e .

WI
N a u k a  i  w ychow an ie .

B IU R O W O Ś C I P R A K T Y C Z N E J  n a u ­
cza p e d a g o g  h an d lo w y . Sosnow iec, l e i .  
5-65.

K u p n o  i sp rzedaż .

O K A Z Y J N IE  sp rz e d a m  sk le p  spożyw  
czy z  u rzą d zen iem  i to w a re m  o ra z  dw ie 
b ry c z k i w  d o b ry m  s ta n ie . K ró le w sk a  
H u ta ,  C h ro b reg o  8, S zczepańsk i. 
S P R Z E D A M  kocio ł lokom obilow y  ro k  
b. 1913, 7 A t. pow . 75 S c h n e id e r  C-o 
G odlew sk i. O s tro g o rsk a  4, te ł. 9 - bo.

M a ja  23 v is  a  v is  K o śc ió łk a  K olejow e- 
go, te ł. 6-11
M A SŁ O , .J A J A  S E R Y  sp rzed aż  h u r to  
w a „D w ór“ Sosnow iec, W a rsza w sk a  12. 
w  podw órzu , te ł. 14-25.

DO sp rz e d a n ia  b u d k a  w  d o b ry m  p u n k  
cie. Z agórze , K o śc ie ln a  4.
5-cio m in u to w y  a p a r a t  fo to g ra f ic z n y  
do sp rz e d a n ia . W iadom ość  u  p a n a  W y 
soki, D ąb ro w a , 3-go M a ja  27.

N IN X E JS Z E M  o strze g am , że żad n y ch  
d ługów  m ęża  m o je g o  J a k ó b a  p ła c ie  
n ie  będę i  za ta k o w e  n ie  o dpow iadam . 
A dela  K n cv to w sk a . Z aw ie rc ie .
JA K O  odpow iedź n a  ogłoszeni® z J n ia  
17 bm. p. Ja ro s iń s k ie m u  w D ąbrow ic , 
Ł ab ę d zk a  50, k o m u n ik u je , iz m o ja  
część n ie  je s t  ob c iążo n a  zeduym  " łu ­
g iem . Z a s z a rp a n ie  o p m ji, p o c iąg n ę  uo 
o dpow iedz ia lnośc i sąd o w e j. B ry s ie c  J ó
zef D ąb ro w a . Ł a b ę d z k a  51. —
P R Z Y B Ł A K A Ł  się  p ies w ilczu r. J e s t  
do o d e b ra n ia  za zw ro tem  kosztow . bo-
snow iec. M azow iecka 9.  ______
P O M IĘ D Z Y  Z ąb k o w icam i a W y g ie ł-  
zow em  z a g in ę ła  k s ią ż k a  pod ty tu :te 

Chłopi** to m  I I I -c i  R e y m o n ta . Ł a s k a  
w y  zn a la zc a  ra c z y  zw rocie za w y n a ­
g ro d zen iem  zł. 5 (pięć) do Ja ło w ie c ­
k ie g o  zam . w  Z ąbkow icach , u l. 11 S  
L is to p a d a  n r .  10, dom  C zyza.

W ł  d a w c a : H e le n a  M o n sio rek a
D ru k . .E s o r e s  Z a g łę b ia *  S o sn o w iec , u l. T e a t r a ln a  l.- te L  4-94


